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Ojczyzna — to wielki zbiorowy obowiqzek 
PRZEMAWIAJĄC na obchodzie Świę 

ta Niepodległości w Londynie, gen. 
Władysław Anders dał niezwykle 
trzeźwą ocenę sytuacji w świecie, w 
Kraju i na emigracji, przy czym po­
wiedział : 

„Wszystkie nasze zadania, a przede 
wszystkim obronę sprawy polskiej na 
terenie międzynarodowym — prowa­
dzić musimy z wzmożoną silą. Nie­
odzownym oparciem dla tych prac są 
podstawy materialne, gromadzone 
przez nasz Skarb Narodowy. Podkreś­
lam, że każdy Polak na emigracji po­
winien pamiętać o swym obowiązku 
płacenia na Skarb, stając się w ten 
sposób uczestnikiem naszych działań 
na rzecz wolności Polski". 

A następnie: 
„Dla wykonania tych wielkich za­

dań potrzebna jest mocno postawa i 
świadoma jedność działania". 

Podkreślenie ważności obowiązku, 
jakim jest płacenie składek do Skar­
bu Narodowego — nie znalazło się w 
przemówieniu generała Andersa bez 
powodu. Kto lepiej od niego może wie 
dzieć, ile szkód Sprawie Polskiej przy­
nosi rozbicie wysiłków, a tym bardziej 
— opieszałość i bezwład. Kto lepiej od 
przewodniczącego Komisji Głównej 
Skarbu Narodowego może zdawać so­
bie sprawę, ile okazji skutecznego 
działania na rzecz sprawy Niepodleg­
łości może zostać zmarnowanych ze 
względu na brak odpowiednich fundu­
szy! 

Przemawiając do rozumu i do serca 
rodaków, gen. Anders chce uprzytom­
nić im, że patriotyzm nie powinien 
być uczuciem platonicznym. Musi 
znajdywać wyraz w czynie. 

Nikomu nie przyjdzie na myśl os­
karżyć emigracji o obojętność dla 
Sprawy Polskiej. Oczywiście, wszędzie 
znajdują się i tacy, którzy za czcze 
słowa o miłości Ojczyzny żądają za­
raz zapłaty, lecz, ogólnie biorąc, emi­

gracja przeważnie umiała zdać egzar 
min. Nie raz — zdawała go celująco. 

Emigracja polska we Francji w 
szczególności parokrotnie dowiodła, że 
w „chwilach osobliwych" zawsze go­
towa jest na ofiarę nawet najwyższą 
— na ofiarę krwi. 

Lecz gdy chodzi o obowiązki mniej­

sze, skromniejsze, codzienne — któ­
rych spełnienie podyktowane jest nie 
chwilowym zapałem, nie wybuchem 
entuzjazmu, nie bohaterską fantazją, 
a zimną, realistyczną oceną potrzeb 
dnia powszedniego — efekt jest o 
wiele mniejszy. Czytałem wprawdzie 
w „Syrenie" list do redakcji domaga-
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Wszystkim przyjaciołom naszego pisma, którzy pa­
miętali o naszym skromnym Jubileuszu — składamy 
jak najserdeczniejsze podziękowanie. Gorąco dziękuje­
my zarówno tym, którzy łaskawie nie szczędzili swych 
słów uznania i zachęty, jak i tym, którzy z tej okazji 
nie skąpili pod naszym adresem swych pouczeń, naka­
zów i zakazów. Wiemy bowiem, że i jedni i drudzy kie­
rowali się przede wszystkim — szczerością. 

Redakcja 
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jący się podwyższenia składek na 
Skarb, lecz trzeba stwierdzić, że aż 
nadto wielu zapewne w gruncie rze­
czy dobrych Polaków, o poświęceniu 
na rzecz obrony praw narodu 50-ciu 
franków miesięcznie stale zapomina. 

Czasy są ciężkie, to prawda. Ale 
nikt chyba nie zechce twierdzić, że 
wydatek 50 franków miesięcznie prze­
kracza jego możliwości. Jeśli nie co-
dzień, to na pewno co tydzień każdy 
z nas taką sumę wydaje na piwo czy 
na kieliszek koniaku, bez którego do­
skonale mógłby się obejść. Czyli że 
nieregularne płacenie na Skarb jest 
spowodowane raczej swego rodzaju le­
nistwem, niż brakiem dobrych chęci. 

Dalsza obojętność dla tej sprawy 
byłaby dziś wręcz karygodna. Byłaby 
uchyleniem się od zajęcia tej „moc­
nej postawy" i od tej „świadomej jed­
ności działania", o czym mówi, do cze 
go tak gorąco wzywa gen. Anders. 

Ufać należy, że społeczeństwo nie­
podległościowe we Francji nie zrobi 
tym, którzy liczą na jego dojrzałość 
polityczną i na jego uświadomienie 
narodowe — przykrego zawodu. 

Dokończenie na str. 2-giej 

WITOLD NOWOSAD 

Najsławniejszy pies w dziejach 
TRUDNO myśleć bez melancholii 1 

bez ściśnienia serca o martwym 
psie Łajce (zwanym też na Zachodzie 
„Kudriawką" lub „Frisette"), krążą­
cym od kilkunastu już dni nad naszy­
mi głowami, nad wioskami i miasta­
mi, nad całą kulą ziemską, w prze­
strzeniach międzyplanetarnych — 
zamkniętym w swym stalowym grobie 
„wielkiego Sputnika". Na jak długo? 
Nikt dobrze tego nie wie, nawet so­
wieccy twórcy i konstruktorzy „sztiicz 

STEFAN LEGE2YŃSKI 

Rzedną szeregi literatów 
UBIEGŁE dwa lata wyrwały z grona 

literatów polskich zamieszkują­
cych Londyn najwybitniejszych. Z 
ludźmi tymi byłem w żywym kontak­
cie jako skarbnik honorowy Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie. 

Na śmierć Antosia (jak go powszech 
nie zwano, gdyż cieszył się wielkim 
uznaniem i był niezmiernie przyja­
cielski) Bogusławskiego, czekaliśmy 
od dawna. Rak, który opanował całe 
ciało nie rokował mu dłuższego życia. 
Pomimo tej ciężkiej choroby podno­
sił się z łoża by brać udział w naszych 
obiadach literackich, wieczorach czy 
spotkaniach przyjacielskich. Pełniłem 
wartę honorową przy jego trumnie 
wraz z Mieczysławem Lisiewiczem. Je­
go piękna twarz tchnęła dobrocią jak 
za życia. Jakaś kobieca postać zakwe-
fiona złożyła pocałunek na twarzy 
zmarłego łkając: Antosiu, Antosiu! 

Ludzie pióra to nie anioły, często 
bardziej zawistni jak inni nie mają­
cy z literaturą nic do czynienia, ale 
Bogusławski był inny. Wzór człowie­
ka, jeden z najszlachetniejszych du­
chów jakie znałem. 

Drugim człowiekiem, który zostawił 
po sobie głęboki żal to wybitny uczo­
ny i dziennikarz Stanisław Stroński. 
Mam wśród najdroższych mi papie­
rów list jego, w którym w niezmier­
nie miły sposób zawiadamia o przy­
jęciu mnie w szeregi Związku Pisarzy. 
Był to człowiek płomień, żywotny i 
tryskający humorem, twórca wielkie­
go dzieła, które po nim pozostanie na 
wieki, fundacji Domu Pisarza w Lon­
dynie. 

I choć w postawie całego życia na-
rodowy-demokrata, nie robił różnic 
politycznych wśród literackiej braci, 
śpiesząc z pomocą gdzie tylko mógł. 
Stroński pełnił przez wiele lat funk­
cję prezesa Związku Pisarzy, chociaż 
nie miał w swym dorobku tomu wier­
szy czy powieści. Ale należało mu się 
to, bo piórem władał jak mistrz, choć 
w innych rodzajach literackich, a po­
za tym był potrzebny, umiał „spod 
ziemi" wydobyć fundusze na szlachet­
ne cele. 

Specjalne miejsce miała też wśród 
nas Herminia Naglerowa, której do­
robek pisarski był spory. 

Ta mała kobieta, zniszczona sowiec­
kimi łagrami, których nigdy nie za­
pomniała i nie wybaczyła, była aktyw­
na do ostatnich dni swego życia, kie­
dy to umarła cicho w londyńskim 

szpitalu na raka oskrzeli. Olbrzymi 
tom, pełen prac jej kolegów (w tym 
i mój wiersz) na rocznicę Wyspiań­
skiego redagowała też w pewnej mie­
rze już na łożach szpitalnych. Jedno 
z wydawnictw londyńskich opublikuje 
w roku 1958 jej nową książkę; pozo­
stanie więc aktywna nawet po opu­
szczeniu tej ziemi. Jako wiceprezes 
Związku Pisarzy była czynna we wszy­
stkich pracach zarządu, interweniując 
tam, gdzie potrzebowaliśmy. Wieniec 

Dokończenie na str. 2-giej 

nej planety". Ale dla Łajki to już 
wszystko bez znaczenia; zginęła z bra 
ku tlenu (czyli z uduszenia się) jako 
ofiara ludzkiej nauki, ludzkiego dąże­
nia do postępu technicznego, jak ty­
le już dotąd innych psów, małp, szczu 
rów, myszy, świnek morskich, króli­
ków w laboratoriach. 

Oczywiście, większość ludzi w świe­
cie uważa, że w momencie, gdy tak 
mało ceni się na ogromnych teryto­
riach ziemi życie człowieka, gdy sami 
uczeni nieraz poświęcają swe zdrowie 
i własne istnienie dla dobra wiedzy — 
śmierć jednego psa w przestrzeniach 
jest sprawą niezbyt wielkiej wagi. Ale 
w świecie kultury zachodniej i chrześ­
cijańskiej, w XX stuleciu — można 
jednak zrozumieć i życzliwie oceniać 
głosy , tej drobnej mniejszości, która z 
okazji wysłania „wielkiego Sputnika" 
ujęła się za okrutnym losem, jaki z 
woli człowieka przypadł właśnie Łaj­
ce, przedstawicielce gatunku zwierzę­
cego najwierniejszego ludziom. 

Pies bowiem nie tylko od wieków 
najwierniej człowiekowi służy i poma 
ga mu, jak umie; on go także ko­
cha. Każdy, kto choć raz w życiu zna­
lazł w psie istotę umiejącą zrozumieć 
i odczuć, a także pokazać przez przy 
wiązanie w radości i smutku — sen-

Dr MARYA KASTERSKA 

PIEŚNI POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
Rz 

niejsze pieśni tego powstania napi 
sali nie Polacy, ale dwaj cudzio-
ziemcy: jedną Francuz, drugą — Nie 
miec. 

Pierwsza z nich to „Warszawian­
ka", zamierzona coś na polską „Mar-
syliankę". Napisał ją Casimir Dela-
vigne, poeta, dramaturg, członek Aka­
demii Francuskiej. Nie miał on w so­
bie nic z geniusza, za to sporo pato­
su i sentymentalizmu; większość jego 
utworów jest dziś zapomniana, choć 
posiada on swoją ulicę koło Odeonu. 
Nie można jednak zaprzeczyć, że w 
„Warszawiańce" zdobył się na szcze­
ry zapał i szczere wzruszenie. Czasy 
napoleońskie jeszcze nie były dalekie 
we Francji, a powstanie było bardzo 
popularne. 

„Warszawiankę" tłumaczyło zaraz 
paru poetów polskich i wypadła w 
tłumaczeniu bardzo dobrze. Oto parę 
jej najmocniejszych strof: 

Oto dziś dzień krwi i chwały, 
Oby dniem wskrzeszenia był! 
W gwiazdą Polski orzeł biały 
Patrząc lot swój w górę wzbił! 
A nadzieją podniecany 
Woła do nas z górnych stron: 
Powstań, Polsko, skrusz kajdany, 
Dziś twój triumf, lub twój zgon. 

Hej, kto Polak, na bagnety! 
żyj swobodo, Polsko żyj! 
Takim hasłem cnej podniety 
Trąbo nasza wrogom grzmij! 

Ładna jest trzecia strofa, zaczynają 
ca się przypomnieniem epopei napo­
leońskiej : 

Droga Polsko, dzieci twoje 
Dziś szczęśliwszych doszły chwil, 
Od tych sławnych, gdy ich boje 
Wieńczył Kremlin, Tybr i Nil. 
Lat dwiadzieścia twoje męże, 
Los po obcych ziemiach siał, 
Dziś, o Matko, kto polęże t  

Na twym łonie będzte spał. 
I wreszcie zakończenie ostatniej 

strofy „Warszawianki" : 
Leć, nasz Orle, w górnym pędzie, 
Sławie, Polsce, światu służ! 
Kto przeżyje, wolnym będzie, 
Kto umiera, wolny już. 
Bardzo piękny jest wiersz Niemca, 

Juliusza Mosen, dobrze spolszczony 
przez J. N. Kamińskiego i niezmier­
nie popularny. Niemcy 1831 r. nie by 
ły jeszcze Niemcami Bismarck'ôw, ani 
Hitlerów. Mosen sławi w tym wier­
szu słynny pułk czwarty, zwany 
„czwartakami", i — ironio losu — u-
lubiony pułk carewicza Wielkiego 
Księcia Konstantego Pawłowicza: 

Tysiąc walecznych opuszcza 
[Warszawę, 

Przysięga klęcząc: naszym 
[świadkiem Bóg! 

Z bagnetem w ręku pójdziem w 
[świętą sprawę, 

Śmierć naszym hasłem, niechaj 
[zadrży wróg! 

Już dobosz zagrzmiał, już sojusz 
[zawarty, 

Z pustą panewką idzie w bój 
[czwarty. 

Wiadoma światu ta sławna 
[Olszyna, 

Gdzie nieprzyjaciel twardym 
[murem stał; 

Paszcz tysiąc zieje, rzeź krwawa 
[się wszczyna, 

RZETELNE 
PODAWANIE FAKTÓW 

SĄD cywilny nie ma na ogół obo­
wiązku wychodzenia poza żądania 

stron, szukania rzeczywistej prawdy. 
Nie zarządza „uzupełniających docho­
dzeń", opiera się na przedłożonych mu 
dokumentach i innych dowodach, o-
granicza się do prawdy formalnej. 

Inaczej jest w sądzie karnym. Sę­
dzia karny i prokurator mają obowią­
zek gruntownego wyświetlenia każdej 
sprawy; muszą dotrzeć do prawdy 
materialnej: dopiero wtedy sąd karny 
może ferować wyrok. 

Z tych założeń prawa publicznego 
najprawdopodobniej wychodził jeden 
z naszych Szanownych Czytelników, 
gdy w liście do redakcji zażądał, by 
„Syrena" rozszerzyła dział informa­
cyjny w sprawach krajowych, by wy­
konała przede wszystkim swój obowią­
zek „rzetelnego podawania w pierw­
szym rzędzie faktów", pozostawiając 
sądowi (chciałem powiedzieć: czytel­
nikowi) wyciąganie z tych faktów i 
wiadomości właściwych wniosków : 
ferowanie wyroku. 

Nie wiem, kto się znajdzie na ła­
wie oskarżonych — „Syrena" czy re-
iym. Ustalenie tego nie do mnie na­
leży. Zadecyduje o tym prokurator, czy­
li w danym wypadku — czytelnik. 
Niechże więc on sam wyciągnie wła­
ściwe wnioski, niech sam stawia kogo 
należy w stan oskarżenia, niech sam 
wydaje wyrok. Ja dzisiaj ograniczę 
się wyłącznie do faktów, do rzetelnego 
podawania faktów. 

Faktem jest, że po X plenum cen­
tralnego komitetu kompartii reżym 
powraca do metody zamordyzmu. W 
pierwszym rzędzie chwycił za gardło 
pisarzy. Dzisiaj pisarz krajowy znowu 
— jak za czasów Stalina i Bieruta — 
musi służyć „idei socjalizmu". Wszel­
kie filozofowanie, wszelkie „poszuki­
wanie dróg" jest niedopuszczalne. Nie­
dopuszczalne jest także bicie się w 
piersi za grzechy stalinizmu. Dzisiaj 
pisarz powinien być „zaangażowany". 
W Warszawie powstało nowe pismo 
pod nazwą „Trybuna Literacka". W 
artykule wstępnym jej pierwszego nu­
meru (z 10 listopada 1957) czytam: 

„Wielu z nas brało czynny udział 
w życiu politycznym i kulturalnym 
poprzedniego okresu. Mamy więc swój 
udział i w powodzeniach jego i w klę­
skach. Nie będziemy jednak naślado­
wać tych, którzy czyszczą swe sumie­
nia wyklinaniem wszystkiego, co wiel­
bili poprzednio. Komunista nie wierzy 
w odpuszczanie grzechów, mierzi go 
samobiczowanie się wczorajszych nad­
gorliwców. Nic nie zwalnia komunisty 
od odpowiedzialności za błędy popeł­
nione. Nic nie zwalnia go z obowiązku 
walki o komunizm". 

Jeszcze mocniej to precyzuje Leon 
Kruczkowski, który w tym samym nu­
merze „Trybuny Literackiej" pisze: 

„Przekonywać mogą tylko przekona­
ni. Dlatego musi zapanować pełna 
jasność przede wszystkim w partyj­
nym środowisku literackim. Dziś 
zwłaszcza, po X Plenum, powinno ono 
wyzwolić się z wszelkich kłamliwych 
sytuacji, z demoralizujących kompro­
misów i dwuznaczności. Jest to jeden 
z warunków przezwyciężenia impasu, 
w jakim znalazły się od pewnego cza­
su stosunki między polityką partii a 
środowiskiem pisarskim. Jest to je­
den z warunków dla ideowego ubojo-
wienia naszego frontu literackiego — 
nie pod innymi, ale właśnie pod so­
cjalistycznym sztandarem". 

Przeczytawszy powyższe zdania 
chciałem od razu powtórzyć i rozwi­
nąć, że emigracja również powinna się 
nareszcie wyzwolić z wszelkich kłam­
liwych sytuacji, z demoralizujących 
kompromisów i dwuznaczności. Że jest 
to jeden z warunków wyjścia z impa­
su, ubojowienia naszego frontu niepod­
ległościowego — nie pod innym, ale 
właśnie pod niepodległościowym sztan­
darem. Ale przypomniałem sobie, że 
mam dzisiaj tylko podawać fakty, sa­
me fakty. Dlatego przerywam komen­
towanie i powracam do faktów. 

Faktem jest, że pisarze krajowi, któ­
rzy zamierzali wydawać pismo lite­
rackie bardziej niezależne, tj. takie, 
w którym miało być więcej literatury 
a mniej propagitek komunistycznych 
— nie osiągnęli swego celu. Reżym nie 

Stanisław PACZYŃSKI 
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RADIO WOLNA EUROPA, GŁOS WOLNEJ POLSKI 
i STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW 

WE FRANCJI (Koło Paryż) 
zapraszają na 

P U B L I C Z N E  N A G R A N I E  
A U D Y C J I  S Y L W E S T R O W E J  

które odbędzie się w Sali Bibliotecznej Domu Kombatanta 
(20, rue Legendre, Paris 17') 

W SOBOTĘ 30-go LISTOPADA 1957 r. 
o godz. 17.30 

Udział wezmą: 
VERONICA BELL — JANINA BROCHWICZÓWNA 

ALAIN ROMANS — ADAM STARSKI 
oraz orkiestra pod dyrekcją 
JANA SWACZYŃSKIEGO 

Konferansjer: 
TADEUSZ NOWAKOWSKI 

Instrumentacje i kierownictwo muzyczne: JAN SWACZYNSKI. 
Teksty specjalne: JACEK MACHNIEWICZ 
Prosimy uprzejmie o punktualne przybycie 

Wstęp wolny. Dobrowolne dary pieniężne zbierane będą na rzecz 
pomocy Polskim Inwalidom Wojennym we Francji. 

tymenty swego pana — towarzysza — 
przyjaciela (a autor niniejszych zdań 
przeżył to osobiście) — ten potwier­
dzi istnienie u psa uczucia miłości do 
człowieka. Pies kocha nas mądrzej od 
konia, wierniej od kota; znawcy mó­
wią, że może chyba słoń może czasa­
mi dorównać psu w sile przywiązać 
nia do ludzkiej istoty. Nie jest więc 
przypadkiem, że pies, który towarzy­
szył już człowiekowi epojti kamiennej 
w czasie gdy ten chronił się w ja­
skiniach wraz z swą rodziną przed 
dzikimi zwierzętami i polował na nie 
jeszcze tylko przy pomocy maczugi i 
procy — towarzyszy mu i w epoce o-
becnej, gdy ludzkość, zdobywszy wszy-
skie prawie źródła energii na kuli 
ziemskiej, zamierza wyruszyć z naszej 
planety na podbój „przestrzeni gwieź­
dzistej". Łajka jest nie tylko psem z 
krwi i kości — jest to równocześnie 
zwierzę symbolizujące panowanie 
człowieka nad przyrodą żywą. Jest to 
najsławniejszy pies w dotychczasowej 
historii naszej kuli ziemskiej. Dziwne 
to zjawisko, że tak mało pisarzy i 
dziennikarzy zwróciło uwagę na tę właś 
nie stronę „wyprawienia w przestrzeń" 
wielkiego Sputnika. 

Dokończenie na str. 2-giej 

Już mur zwalony, nie padł ani 
[strzał, 

Okropny postrach poniósł tłum 
[rozżarty. 

Spokojnie wrócił do Pragi pułk 
[czwarty. 
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Komplikacje solidarności 
DOSTAWY broni dla Tunisu, doko­

nane przez St. Zjednoczone i W. 
Brytanię drogą lotniczą na oznaczo­
ny dzień i godzinę, wywołały ze stro­
ny Francji, żywą dyplomatyczną re­
akcję. 

Przemawiając w parlamencie w 
dniu 15 listopada premier Feliks Gail­
lard zaznaczył, że jeśli ilościowo do­
stawa broni ma raczej znaczenie sym­
boliczne, to niepokojącym głęboko 
jest właśnie symbol, wskazujący na 
wysoce rozbieżne pojmowanie zobowią 
zań, wynikających z sojuszu Atlan­
tyckiego Wspólnoty Obronnej. 

Nowy szef rządu francuskiego nie 
taił, że sprawa dozbrojenia Tunisu by­
ła od dłuższego czasu przedmiotem ro 
kowań i że decydującą przeszkodą do 
jej załatwienia stał się długotrwały 
kryzys gabinetowy we Francji. 

Mocarstwom anglo - saskim chodzi­
ło nade wszystko, aby nie dopuścić 
do załatwienia tej sprawy przez So­
wiety. Toteż zgłosiły one już dawno 
gotowość uskutecznienia dostaw w za­
stępstwie Francji. 

Informacje donoszące, że transporty 
broni z Egiptu są już w drodze, skło­
niły Anglosasów do niezwłocznego 
działania, mimo nieuzgodnienia tego 
kroku z rządem Francji. 

Powstały w ten sposób kryzys dy­
plomatyczny służyć może za przykład 
powikłań i komplikacji wynikających 
nieraz w polityce z prostej na pozór 
sprawy. Uzbrojenie od niedawna nie­
podległego Tunisu nie stanowi samo 
przez się ważkiego problemu. Łączy 
się jednak bezpośrednio z poważnym 
zagadnieniem penetracji sowieckiej 
na Bliskim i Środkowym Wschodzie, 
oraz z kapitalnym, nie tylko dla Fran 
cji, zagadnieniem Alger u. 
Ł Wichrzenia moskiewskie w krajach 
arabskich są już od dłuższego czasu 
i pozostaną na długo stałym przeja­
wem walki o wpływy w tym rejonie 
pomiędzy Wschodem i Zachodem. Po­
szczególne epizody tej walki przerzu­
cane są ustawicznie z terenu na te­
ren i przybierają formy wysoce uroz­
maicone. Właśnie ostatnio Chrusz-
czow ogłosił tryumfalnie, że pokojowa 
akcja Z.S.S.R. zdołała skutecznie za­
pobiec wojnie pomiędzy Turcją i Sy­
rią. Dodać zapomniał, że wojna ta 
była od „a" do „z" przez niego same­
go skomponowana. 

Ośrodek jątrzenia przeniesiono o-
becnie do Jordanii, kładąc znowu na­
cisk na konflikt Arabów z Izraelem 
i dążąc do obalenia życzliwie usposo­
bionego dla Zachodu króla Husseina. 

Możność zbliżenia pomiędzy Egip­
tem a Tunisem na tle dostaw broni 
byłaby dla Sowietów prawdziwą grat­
ką. 

Bardziej jeszcze bezpośrednim jest 
związek pomiędzy dostawami broni 
dla Tunisu, a ciernistą walką Francji 
0 sprawę Algeru. Nie bez słuszności 
więc wysunięto ze strony francuskiej 
dwa zasadnicze warunki, domagające 
się dostatecznej gwarancji, że broń 
nie będzie służyć powstańcom Algeru 
1 że Tunis nie będzie w żadnym wy­
padku korzystał z dostaw, pochodzą­
cych bezpośrednio lub pośrednio od 
Sowietów. Uzasadnienia dla tych żą­
dań dostarcza sama rzeczywistość. W 
Algerze długotrwałe i konsekwentne 
wysiłki Francji doprowadziły do usu­
nięcia z terenu poważniejszych pow­
stańczych sił zbrojnych. Prowadzona 
obecnie akcja przybiera coraz bardziej 
charakter aktów terroru, skierowane­
go dorywczo zarówno przeciwko lud­
ności cywilnej, jak i przedstawicie­
lom aparatu administracyjnego czy 
wojska. Natomiast znaczniejsze zgru­
powania powstańcze koncentrują się 
na terenie Tunisu, w pobliżu granicy z 
Algerem. Aparat państwowy i wojsko 
wy Tunisu jest jeszcze bardzo słaby. 
Nawet oficjalnie Francuzów uważa 
się za przyjaciół, ale Algerczyków za 
braci. Uczucia sympatii dla powstań­
ców są niewątpliwe. 

Zainteresowania Anglosasów układa 
ją się w chwili obecnej nieco odmień 
nie. Anglikom chodzi nade wszystko o 
umocnienie przy udziale Amerykanów 
paktu w Bagdadzie i pomnożenie licz 
by jego uczestników, za cenę ustępstw 
dla poszczególnych państw arabskich 
Amerykanie wolą narazić się na nie­
zadowolenie we Francji, niż ryzyko­
wać, że Tunis zbliży się do bloku ko­
munistycznego w poszukiwaniu broni. 
St. Zjednoczone rozumieją, że Fran­
cji należy się pierwszeństwo w usta­
leniu warunków dostaw i ich wykona­
nia, ale zwłoki wynikające z kryzysu 
rządowego w Paryżu skłaniają Depar­
tament Stanu do zastępczego działa­
nia. 

Obserwując bezstronnie ten rozgłoś­
ny konflikt dyplomatyczny należy pa 
miętać, że cały dostarczony zapas bro 
ni dowiozło parę samolotów, i nie 
jest pewne, czy starczy tego lekkiego 
sprzętu na batalion piechoty. Wielka 
Brytania uzupełniła wprawdzie tran­
sport obecnością całego ministra woj­
ny, ale ten przybył dla złożenia hołdu 
poległym w Tunisie Anglikom. 

Pod tymi skromnymi pozorami kry­
ją się przecie zagadnienia poważne. 
Za miesiąc ma nastąpić w Paryżu 
szczególniej uroczysta sesja Wspólno­
ty Atlantyckiej, mająca umocnić i u-
wydatnić solidarność łączącą wszyst­
kich uczestników. Aby to się . stało 
możliwe, potrzeba znacznego wysiłku 
myśli i woli, i dobrze się stanie, jeśli 
incydent o Tunis będzie obok „sput­
nika", dodatkowym bodźcem do istot­
nego przepracowania założeń atlantyc 
kiego sojuszu i do ustalenia podstaw 

prawdziwej, a nie zdawkowej solidar­
ności. 

Dotyczyć to winno zasad i celów 
wspólnie prowadzonej polityki, przy 
przyznaniu każdemu z sojuszników na 
leżnej mu swobody taktycznego dzia­
łania. Niemcy wyrażają to zasadą 
„getrennt marschieren, zusammen 
schlagen" (maszerować oddzielnie, u-
derzać wspólnie). 

W. J. G. 

ERRATUM 
W artykule poprzednim („Syrena" 

Nr 46), w ustępie dotyczącym obniże­
nia plonu z nowozagospodarowanych 
przez Sowiety odłogów, omyłkowo po­
dane zostało obniżenie do 80 proc., za­
miast do 30 proc. (trzydziestu proc.), 
jak jest w rzeczywistości. W tonach 
urodzaju z 40 milionów hektarów zie­
mi — jest to różnica ogromna. 

R z e t e l n e  p o d a w a n i e  f a k t ó w  
Dokończenie ze str. 1-ej 

pozwolił. „Europa" — taki miał być 
tytuł tego pisma — nie ukaże się. Oba­
wiam się, że zgodnie z zapowiedzią 
Gomułki zostaną zamknięte łamy pism 
krajowych dla takich pisarzy, jak Ju­
liusz żuławski, Paweł Hertz, Jerzy An­
drzejewski, Stanisław Dygat i Mieczy­
sław Jastrun. Oni to bowiem chcieli 
wydawać pismo literackie o szerszych 
poglądach. Oni uwierzyli w „paździer­
nikową odnowę". Oni bronili wolności 
pisarza w wypowiadaniu się. Tej wol­
ności, której na emigracji odmawia 
się dziennikarzom... 

Ale, ale. „Ej ty na szybkim koniu, 
gdzie pędzisz, kozacze?" Stop. Ani kro­
ku dalej. Do faktów. Do faktów! 

Hm, istotnie. Słówko się rzekło, ko­
byłka u płotu. Trzeba wracać do fak­
tów. 

Faktem jest, że reżym Gomułki już 
rozpoczął walkę z religią i Kościołem. 
Nie tak głupio, oczywiście, jak Bierut. 

NAJSŁAWNIEJSZY PIES W DZIEJACH 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Były przed Łajką inne sławne psy, 
szczególnie w literaturze. W jednej z 
najstarszych epopei: „Odysei" Home­
ra, znajdujemy słynny opis prawdzi­
wej wierności psiej : gdy strudzony 
długoletnią tułaczką po lądach i mo­
rzach król Itaki Odysseusz wraca po­
starzały na rodzinną wyspę, nie pozna 
je go początkowo nikt: ani żona wier 
na: Penelopa, ani syn, ani domowni­
cy. Tylko stary, schorowany pies — 
leżący na progu domu, na brzmienie 
głosu żebraka w łachmanach, stojące­
go przed bramą, podnosi uszy do gó­
ry i poznaje w żebraku swego pana; 
wkrótce potem umiera ze starości. 
Ten pies, przed Łajką, dzięki geniu­
szowi greckiego poety i muzyce jego 
wierszy był sławny, znany tylu wyo­
braźniom dziecięcym, podziwiany, sta­
wiony za wzór. Jakże blisko z nim 
spokrewnione są te psy, których tyle 
spotyka się w nowelach i powieściach 
Bolesława Prusa; mądre, zastępujące 
przyjaciół samotnym ludziom, opieku­
jące się bezbronnymi dziećmi, stano­
wiące tę lepszą, życzliwą i dobrotliwą 
cząstkę przyrody. Któż nie pamięta 
wiernego w walce i przeciwnościach 
wspaniałego Saby z powieści Sienkie­
wicza „W pustyni i w puszczy"? Albo 
całe gromady tak dzielnych „psów z 
góry św. Bernarda", psów z powieś­
ci Jacka Londona lub Curwooda, ratu­
jących ludzi na Dalekiej Północy, 
któż zapomni słynnego „Rin - tin -
tina" z czasów filmu niemego? Gdy 
Juliusz Żuławski wymarzył w swej wy­
obraźni powieść „Na srebrnym globie" 
posłał na księżyc wraz z pierwszymi 
ludźmi także parę psią, która rozmno 
żyła się na powierzchni księżyca. Być 
może, fantazja pisarza w przyszłoś­
ci stanie się rzeczywistością, ale czyż 
Żuławski mógł przewidzieć los i zgon 
Łajki? 

Co czuła Łajka, gdy ją zamykano 
w ciasnej rakiecie, w jej niezwykłym 
grobie? Co czuła i co myślała o lu­
dziach, o nas wszystkich, jej panach, 
jej sędziach i zarazem jakby katach? 
Bo zapewne psy jakoś myślą, choć ina 
czej niż ludzie i choć ich system móz 
gowy jest niższego rzędu. Czy sądzi­
ła, iż czeka ją niezwykła przygoda — 
psy tak lubią nieraz nowość i przygo­
dę! — czy też już instynktem prze­
czuwała, iż opuszcza na zawsze kulę 
ziemską, która jest mieszkaniem na­

szych ciał (chociaż nie dusz) i ciał 
wszelkich psów, wszelkich zwierząt ? 
Znalazła się w położeniu, o jakim nie­
raz marzyli filozofowie, ale sama nie 
była filozofem, ani uczonym ani nie 
szła na śmierć dobrowolnie. Była prze­
rażonym stworzeniem, odrywanym na 
zawsze od Matki — Ziemi, żywiciel­
ki i opiekunki. To chyba przede wszy 
stkim można wyczytać w jej wzroku, 
jakim patrzyła na każdego z nas 
przed kilku dniami z pierwszych stron 
wszystkich dzienników świata. 

Łajka była psem urodzonym i wy­
chowanym w Rosji, znającym komen­
dę rosyjską; ale jej życie i śmierć 
należą do wieikiej, dziwnej historii 
świata. 

Witold NOWOSAD 

Czyni to w sposób bardziej perfidny 
— przez popieranie tak zw. „Ogólno­
polskiego Stowarzyszenia Ateistów i 
Wolnomyślicieli". W Bydgoszczy odbył 
się właśnie zjazd tego „stowarzysze­
nia". Listy z życzeniami na zjazd na 
desłali : prof. dr Tadeusz Kotarbiński, 
„poseł" Bolesław Drobner, „marszałek 
sejmu" Czesław Wyceęh i wielu in­
nych dygnitarzy reżymu. List prof. Ko 
tarbińskiego warto jest przytoczyć. 
Przynajmniej w wyjątkach. Oto kilka 
zdań tego listu : 

„Otrzymawszy zaproszenie do udzia­
łu w obradach I Krajowego Zjazdu 
Ogólnopolskiego Stowarzyszenia Atei­
stów i Wolnomyślicieli śpieszę prze­
słać szanownemu gronu uczestników 
Zjazdu wyrazy solidarności z dążenia­
mi wolnomyślicielstwa. A dąży ono 
wszak do tego, by rozpowszechnił się 
i ugruntował światopogląd wolny od 
irracjonalności pochodzenia religijne­
go, by uniezależnić nauczanie etyki 
od irracjonalnych religijnych uzasad­
nień jej zaleceń, by zapanowała w spo 
łeczeństwie chęć i umiejętność samo­
dzielnego i krytycznego ustosunkowa­
nia się do irracjonalnych doktryn re­
ligijnych...". 

Dodam tylko — jako rzetelną infor­
mację, nie zaś jako komentarz — że 
prof. Tadeusz Kotarbiński jest preze­
sem Polskiej Akademii Nauk w War­
szawie, zorganizowanej za czasów Bie­
ruta na modłę sowiecką. Akademii, 
która raz po raz ponawia zamachy na 
Bibliotekę Polską w Paryżu. 

Dodam także, że był to pierwszy 
masowy zjazd bezbożników w Polsce. 
Nawet za czasów Bieruta tego rodza­
ju zjazdy nie odbywały się. To jest 
fakt. 

Faktem jest także, że „Życie Warsza 
wy" (z 8 listopada br.) przeprowa­
dziło przed zjazdem bezbożników wy­
wiad z dr Andrzejem Nowickim, prze 
wodniczącym zarządu głównego tego 

ZBIOROWY OBOWIĄZEK 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Brać udział w pracach Skarbu Na­
rodowego — to nakaz patriotyzmu. 
Jeden z najłatwiejszych do spełnienia. 
Są trudniejsze. Bo przecie, jak powie­
dział Cyprian Norwid, „Ojczyzna — to 
wielki zbiorowy obowiązek". 

Jak się do obowiązku ofiarności na 
cele narodowe winno podchodzić — po 
kazał inny wielki poeta, a zarazem 
znakomity malarz, Stanisław Wy­
spiański. 

Oto relacja Stefana Żeromskiego z 
wizyty u Wyspiańskiego, schorowane­
go, niemal kończącego życie, i obar­
czonego liczną rodziną, do którego u-
dał się on z polecenia Józefa Piłsuds­
kiego, aby go prosić o podpisanie o-
dezwy, wzywającej cały naród do skła 
dania ofiar pieniężnych na broń dla 
przyszłej polskiej armii: 

„Poeta wstał z krzesła i zaczął cho­
dzić po pokoju dookoła stołu, szyb­
ko, coraz szybciej, w zamyśleniu, jak 
by o mojej obecności nie wiedział, czy 
zapomniał. Chodził tak i chodził, pa­
trząc w ziemię. Nagle przystanął i 
mówił: 

— A więc daję: te jedenaście obra­
zów, które mam na wystawie w War­
szawie. Są to widoki Kopca Kościusz­
ki z tego okna. Jest ich jedenaście. 
Nie wiem, ile to może przynieść. 
Niech ci panowie ^postarają się żeby 
drogo sprzedać. ...Ale daję także... prze 
znaczam... Może pan to tym ludziom 
przedłoży. Zrobiłem rysunek Matki Bo­

skiej Częstochowskiej. Wykonam te­
raz z tego rysunku litografię. Zaraz 
to zrobię, odbiję na swój koszt w stu 
tysiącach egzemplarzy. To darowuję 
tym ludziom... A Matka Boska w każ­
dej chałupie, w każdym rzemieślni­
czym warsztacie... 

...Uśmiechnął się cichymi i prawie 
wstydliwymi oczami. Gdy się puścił 
znowu w swą szybką wędrówkę po po­
koju, w zamyśleniu, co jeszcze ma i 
co powinien dać, uczułem nieznośny 
żal, żem tu przyszedł. Chciałem cof­
nąć wszystko i wyjść; było mi żal te­
go człowieka, który, zdawało się, roz­
myśla, co jeszcze posiada, co może 
mieć, a gotów jest złożyć w ofierze, 
jak to Kraszewski pisał o ludziach 63 
roku; wszystko do ostatniej koszuli i 
do ostatniego dziecięcia". 

Nie możemy żądać od każdego, by 
posunął się tak daleko, jak Wyspiański. 
Lecz możemy się spodziewać, że u-
chodźstwo polskie we Francji całe, 
bez reszty, Wykaże to minimum ofiar­
ności i to minimum zainteresowania 
sprawami polskimi, poniżej którego 
zejść nie wolno, gdy się chce uchodzić 
za prawego Polaka. 

Wiktor JUNOSZA 

„ S Y R E N  A "  

w każdym polskim domu! 

P o l s k o ś ć  w  W i l n i e  b r o n i  s i ę  
MA terenach okupowanych przez So-
'• wiety Wilno wraz z najbliższym 
okręgiem jest najsilniejszym ośrod­
kiem polskości. Daje się odczuwać 
brak inteligencji polskiej, księży pol­
skich jest też zbyt mało, ale mimo 
wszystko żywioł polski trzyma się 
nieźle i przy każdej okazji manife­
stuje swe przywiązanie do języka i 
kultury polskiej. 

W samym mieście Wilnie jest, jak 
twierdziło „życie Warszawy" około 
60 tys. Polaków i 5 gimnazjów pol­
skich. Ponieważ Wilno jest obecnie sto 
licą sowieckiej Litwy, więc do mia­
sta napłynęła ogromna ilość urzędni­
ków i wojskowych Rosjan i Litwi­
nów. Mimo to ludność miasta jest 
mniejsza niż przed wojną. 

Jeszcze silniejszy jest żywioł pol­
ski na prowincji. Warszawskie czaso­
pismo „Kierunki" podało, że w wi­
leńskim rejonie (jednostka administra 
cyjna nieco mniejsza od powiatu) jest 
tyko jedna podstawowa szkoła litew 
ska i że podobna sytuacja istnieje i 
w innych rejonach. Warszawska „Try 
buna Ludu", czołowy organ komuny, 
podała, że „szkół z polskim językiem 
nauczania (podstawowych i średnich) 
jest na Wileńszczyźnie ponad 400". 
Być może jednak, że tą cyfrą objęte 
są także szkoły polskie na Litwie 
właściwej, w granicach przedwojen­
nych. Stalin bowiem włączył do Lit­
wy tylko małą część woj. wileńskie­
go, ogromną większość natomiast za­
garnęła sowiecka Białoruś. Ale było 
bardzo dużo Polaków w okolicach 
Kowna, Kiejdan, Poniewieża, ogółem 
przeszło 100 tys. Polaków na terenie 
Litwy przedwojennej. Otóż i tam po­
wstają teraz szkoły polskie i w wie­
lu ośrodkach rozbrzmiewa mowa pol­
ska. Toteż gdy w czerwcu b. roku 
do Wilna zawitał polski zespół ar­
tystyczny „Śląsk", masy polskie zgo­
towały mu entuzjastyczne przyjęcie, 
ale żałowały, iż nie mógł odwiedzić 
szeregu mniej szych ośrodków również 

spragnionych polskiej pieśni i tańca. 

Sowieccy > okupanci wybudowali w 
Wilnie kilka pomników: Lenina na 
Łukiszkach, Stalina przed dworcem 
kolejowym i gen. Czerniachowskiego. 
Mimo wszystko stare, dawne Wilno 
przetrwało. 

O losach zabytków wileńskich i w 
ogóle o życiu Wilna informują wy­
dawnictwa Związku Ziem Pólnocno-
Wschodnich (55, Princes Gate, Lon­
don, S.W. 7). Organizację tą powin­

ni poprzeć wszyscy Polacy, którzy o 
ziemi nad Niemnem i Wilią nie za­
pomnieli. 

Okupanci zamknęli niektóre kościo­
ły, ale mimo to jeszcze obecnie nabo­
żeństwa polskie odprawiają się w kil­
ku kościołach, m. in. w kościele św. 
Rafała, św. Ducha, św. Teresy i w 
kaplicy Matki Boskiej Ostrobram­
skiej. Trumna z prochami św. Kazi­
mierza została przeniesiona do kościo 
ła na Antokolu, który jest teraz ko­
ściołem katedralnym. (LWIL) 

Polacy na Wołyniu 
^MIGRACYJNY „Ukrajinskyj Samo-

stijnyk" opisał przed paru miesią­
cami duże zmiany, jakie zaszły w 
Równym na Wołyniu. Zaraz po za­
kończeniu wojny było tam bardzo ma 
ło Polaków. Ale obecnie jest ich o-
koło półtrzecia tysiąca. Przybyli z o-
kolic Krasnojarska na Syberii. Przed 
r. 1939 mieszkali na Bukowinie. Lu­
dzie ci chcieliby wyjechać do Polski, 
ale władze sowieckie uznały ich za 
Ukraińców. Również żydzi miejscowi 
chcieliby wyjechać albo do Polski, al­
bo do Izraela. 

Miasto Równe powiększyło się, 
gdyż włączono do niego okoliczne wio 
ski Basów Kut, Dawidówka i Oleksin. 
Dawna ulica 3 Maja nazywa się teraz 
Prospektem Lenina. Dawny kościół 
parafialny zamieniono na magazyn. 

Jeden z katolickich tygodników lon 
dyńskieh podał nazwiska księży z Łuc 
ka, stolicy woj. wołyńskiego, pracu­
jących wśród wywiezionych do Ka-
zakstanu. Są to: ks. • Kuczyński, ks. 
Bukowiński i ks. Drzepecki. Jak wia­
domo, niektórzy księża nie chcą o-
puszczać łagrów, bo chcą opiekować 
się Polakami, których jest tam jesz­
cze dużo. 

O trzecim dużym mieście woj. wo­

łyńskiego, Krzemieńcu, wiadomo, że 
od czasu do czasu odbywają się tam 
nabożeństwa, które odprawia ksiądz 
polski, przyjeżdżający z Małopolski 
Wschodniej. 

Jak w innych województwach wscho 
dniej Polski, tak i na Wołyniu część 
Polaków maskuje się, ukrywając swą 
narodowość w obawie przed represja­
mi- (LWIL) 

„stowarzyszenia", który m. in. oświad­
czył, co następuje. 

Uważamy, że klerykalizacja nasze­
go" życia jest nie tyle przyczyną, ile 
1 przede wszystkim - skutkiem za­
cofania kulturalnego i braku rzetelne­
go wykształcenia ogólnego przewaza-
iacej części społeczeństwa. Dlatego za 
mierzamy rozbudować zainteresować 
nie naukami przyrodniczymi i humani 
stycznymi, a w szczególności filozofią 
i religioznawstwem. Przez zorganizo­
wanie klubów robotniczych i młodzie­
żowych chcemy dotrzeć przede wszyst 
kim do tych środowisk i szerzyć nau­
kowy światopogląd, wdrażając ludzi 
do racjonalnego myślenia...". 

Faktem jest również, że w Kraju u-
kazuje się już dwutygodnik „Argumen 
ty", organ prasowy bezbożników. Nie 
pismo literackie „Europa", ale tuba 
bezbożnictwa „Argumenty". 

Faktem jest wreszcie, że Warszaw­
ski Studencki Teatr Satyryczny, któ­
ry ostatnio bawił we Francji i wystą­
pił raz jeden w Domu Kombatanta 
w Paryżu — został dzisiaj przez re­
żym rozwiązany. Pogląd tej utalento­
wanej młodzieży, że w czasach Gomuł 
ki „myślenie ma kolosalną przyszłość" 
— okazał się bolesnym złudzeniem. 

O kierunku, w jakim zaczyna się to­
czyć życie w Kraju, najlepiej świad­
czy wypowiedź reżymowego „ministra" 
spraw wewnętrznych Władysława Wi-
chy. Atakując przywódców emigracji i 
węsząc rzekome spiski w Kraju, Wi-
cha syczy złowrogo: 

„Elementy antysocjalistyczne i reak­
cyjne, członkowie dawnych reakcyj­
nych organizacji podziemnych z cza­
sów okupacji organizują w kraju spi­
ski antypaństwowe zmierzające do o-
balenia władzy ludowej i wprowadze­
nia systemu burżuazyjnego w miejsce 
demokracji socjalistycznej". 

Oto jest garść faktów. Faktów, któ­
re budzą najwyższy niepokój. Faktów, 
których wymowa jest groźna. 

Czy Szanowny Autor listu do redak­
cji „Syreny", listu zawierającego co 
najmniej dziwne pouczenia, zakazy i 
nakazy, tych faktów nie dostrzega? 
Zapewniam, że są to fakty podane jak 
najbardziej rzetelnie. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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OSTOJA POLSKOŚCI 

W Polsce wschodniej, wciąż jeszcze 
pozostającej pod okupacją so­

wiecką, główną ostoją polskości są 
kościoły. Księża polscy są nieliczni, 
ale pracują bez wytchnienia. 

Londyński „Daily Telegraph" (z 24 
października) doniósł o irytacji bol­
szewików, którzy w swej prasie 
stwierdzili, że niektórzy księża lwow­
scy chodzą na wykłady bezbożnictwa. 
Poznawszy argumenty bezbożników 
tym łatwiej rozprawiają się z nimi w 
swych kazaniach. 

„New York Times" wspominając o 
przekraczaniu obecnej granicy przez 
Polaków dla odwiedzenia krewnych, 
stwierdza, że do Lwowa przywozi się 
obrazki świętych i różańce. 

Oprócz Polaków do kościołów lwów 
skich chodzą, jak to skądinąd wiado­
mo, niektórzy Ukraińcy obrządku grec 
ko-kato-lickiego. W r. 1946 Kreml bru 
talnym aktem gwałtu zagarnął świą­
tynie grecko-katolickie i oddał je pra 
wosławnym. Katolikom obrządku grec 
kiego pozostało zatem albo zbierać 
się na modły w ukryciu, albo chodzić 
do kościołów rzymsko-katolickich, 
gdzie kazania i śpiewy są w języku 
polskim. 

We Lwowie bolszewicy tolerują już 
tylko 3 kościoły katolickie. Są to: 
katedra, kościół św. Antoniego (na 
Łyczakowie) i kościół św. Marii Mag­
daleny. Ks. Hieronim Kwiatkowski, 
który w londyńskim „Dzienniki Pol­
skim" zamieścił bardzo ciekawe spo­
strzeżenia ze Lwowa widzianego w 
grudniu 1956 r., wymienił kilku księ­
ży polskich pracujących w tym pięk­
nym mieście. Są wśród nich: ks. pra­
łat Chwirut, ks. Jastrzębski, ks. Kier-
nicki, ks. Hałuniewicz. Zapoznali się 
oni naturalnie z. więzieniami względ­
nie łagrami. 

W dawnym kościele poreformackim 
bolszewicy umieścili jakiś klub, w 
kościele św. Anny — biuro „Orbisu", 
w kościele Matki Boskiej Ostrobram­
skiej na Łyczakowie — magazyny. 
Cmentarz Janowski mniej ucierpiał, 
za to na Łyczakowie zdewastowano 
cmentarz Obroncow Lwowa. Z zagra­
bionych materiałów zbudowano pom­
nik Lenina koło teatru Wielkiego. Na 
placu Mariackim nie ma statuy 
Najśw. Maryi Panny. 

Kopiec Unii Lubelskiej jest bardzo 
zaniedbany. Przetrwały jeszcze pom­
niki Mickiewicza, Grottgiera i Kiliń­
skiego. (LWIL). 

Rzedną szeregi literatów 
Dokończenie ze str. 1-ej 

na jej grób złożony z białych i czer­
wonych kwiatów kupowałem wespół z 
Beatą Obertyńską, a napis na tym 
wieńcu wykonałem własnoręcznie. 

Xawery Glinka — to postać bogata 
pod każdym względem. Zasłużony dla 
życia odradzającej się po pierwszej 
wojnie światowej literatury Polski 
wolnej, świetny poeta, czynny w naj­
świetniejszych latach rozwoju awan­
gardy i skamandrytów, po przejściu 
do służby dyplomatycznej odszedł nie­
co na ubocze. Ożywił swą poetycką 
działalność w latach drugiej wojny, 
kiedy to spotkaliśmy się w Jerozoli­
mie. 

Miałem przyjemność brać udział 
wespół z nim w jednym z wieczorów, 
jakich szereg odbyło się w Świętym 
Mieście. Przed kilku miesiącami brał 
udział w zbiorowym wieczorze Związ­
ku, gdzie czytał niezmiernie barwny 
wiersz o pięknie polskiej zietni. Na­
wet nie wiedziałem, oklaskując go go­
rąco wraz u innymi, że ostatni raz go 
słyszę. . s 

Londyn pustoszeje; śmierć bierze 
swe niepowstrzymane żniwo, zaś inni 
literaci - ruszają w świat. Złożyli 
swe kości: Olechowski na cmentarzu 
Nowego Yorku, a Marynowski w Mo­
nachium. 

Stefan LEGEZYŃSKI 
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Z OKAZJI NUMERU 
JUBILEUSZOWEGO „SYRENY" 
Już po oddaniu poprzedniego nume­

ru „Syreny" do druku otrzymaliśmy 
od p. Generała Wł. Andersa depesze 
treści następującej: 

Serdecznie gratuluję numeru jubi­
leuszowego „Syreny" 

Władysław ANDERS 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 
Z prawdziwą radością przesyłam na 

ręce Pana w zastępstwie Redaktora 
Naczelnego „Orła Białego" i w imie­
niu wszystkich jego współpracowni­
ków — serdeczne życzenia z okazji 
500-go numeru „Syreny". 

Jako pismo żołnierskie i służące tej 
samej sprawie Wolności i Niepodleg­
łości naszej Ojczyzny, „Orzeł Biały" z 
uznaniem patrzy na pracę' „Syreny", 
na jej wyniki i osiągnięcia, życząc dal­
szego jak najpomyślniejszego rozwo­
ju. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć za­
pewnienia szczerego szacunku 

P. ZAREMBA 
w/z Redaktora Naczelnego 

„Orła Białego" 
• 

Drogi Redaktorze, 
Przepraszamy za spóźnienie życzeń. 

Tym niemniej serdecznie Panu życzy­
my prowadzenia nadal obrony hasła 
tych, którzy — jak mówił Słowacki — 
„na sztandarach jak pies się położył" 
i przy tych sztandarach zdecydowani 
są wytrwać. 

Mieczysławostwo BIESIEKIERSCY 
Paryż, 16 listopada 1957. 

Drogi Panie Redaktorze, 
Całemu Zespołowi redakcyjnemu 

„Syreny" z jej dynamicznym Redak­
torem Naczelnym na czele — przesy­
łam najserdeczniejsze życzenia z oka­
zji 500-go numeru pisma. 

Jestem pełen uznania dla Redakcji 
za linię niepodległościową, którą „Sy­
rena" z taką wytrwałością utrzymuje. 

ściskam serdecznie dłoń Drogiego 
Redaktora. 

Inż. Adam Bogdan ROŻEN 
Paryż, 16 listopada 1957. 

Paryskiej „Syrenie", oddanemu orę­
downikowi i prawdziwemu przyjacie­
lowi polskiej żołnierskiej braci, serde­
czne życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra sprawy polskiej przesyła z 
racji wydania 500-go numeru wraz z 
mocnym uściskiem dłoni dla wszyst­
kich Kolegów i współpracowników 
pisma 

Wacław SIKORSKI 
Edynburg, w listopadzie 1957. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Z okazji 500-go numeru naszego pis­

ma kombatanckiego, przesyłam na rę­
ce Pana Redaktora wiele najlepszych 
życzeń, aby mogło ono dalej służyć 
sprawie polskiej — jak najprędzej z 
siedzibą w grodzie Syrenim, którego 
godło przyjęło za swą nazwę. 

Łączę wiele pięknych pozdrowień i 
najlepszych myśli 

Janina TUWANÓWNA 
Paryż, 15 listopada 1957. 

Nieznajomi Rodacy, 
Piszę „nieznajomi", bo rzeczywiście 

nikogo z zespołu redakcyjnego „Syre­
ny" nie znam osobiście. Posyłam zaś 
Wam dwa szpargały. Przeczytajcie je. 
Możecie je wydrukować lub nie — jest 
to mi absolutnie obojętne, bo były pi­
sane nie po to, by były wydrukowa­
ne, lecz tylko po to, by Wam serdecz­
nie i gorąco podziękować za 500-ny nu­
mer „Syreny". Może to moje podzię­
kowanie pisane jest niedołężnie, ale 
na pewno serdecznie i szczerze. 
„Syreny" głos — to nie jest głos 

syreni, 
Jak żubra róg — to nie jest róg jeleni. 
„Syreny" głos — to krwawy wrzos, 
Co krwawi od Jesieni (1939) 
I woła wciąż — 
Czy grzeje wiatr, czy chłodzi: 
„Uwaga! R.K.A. nadchodzi!..." 

„R.K.A." — to absolutnie pewne 
nadejście „rocznicy komunistycznej 
abdykacji". 

Serdeczne życzenia dalszego trwa­
nia na placówce i wiele zadowolenia 
Z pracy przesyła 

Jan Zdzisław ZALESKI 
Noyers (Eure). 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Jak ten czas szybko płynie! Już tyle 
lat upłynęło od chwili, gdy wyszedł 
pierwszy numer naszej kombatanckiej 
„Syreny", a mnie się wciąż wydaje, że 
to było wczoraj. Każdy bowiem szcze­
gół z tamtego okresu głęboko mi u-
tkwił w pamięci. 

Kiedy w 1949 roku zreorganizowa­
liśmy Federację Polskich Obrońców 
Ojczyzny we Francji, do której wstą­
piło S.P.K. i inne związki kombatan­
ckie pozostające do tego czasu poza 
Federacją, jak 2 DSP i Polski Związek 
Inwalidów Wojennych we Francji, 
stwierdziliśmy, że taki organizm kom­
batancki, jak Federacja, skupiająca 
tyle związków b. żołnierzy i ich ro­
dzin — musi posiadać własny organ 
prasowy. 

Łatwo było powziąć takie postano­
wienie, ale znacznie trudniej było je 
wprowadzić w życie. Debaty na ten 
temat rozpoczęliśmy już w grudniu 
1948 r. Zdawaliśmy sobie dobrze spra­
wę z trudności, jakie się przed nami 
piętrzyły, tym bardziej że w tym cza­
sie trzeba było dodatkowo pokonać 
trudności administracyjne związane z 
wydaniem nowego pisma. Sprawę po­
wierzyliśmy pp. majorowi Marianowi 
Czarneckiemu i dr Stanisławowi Pa­
czyńskiemu, którzy ze swej strony za­
prosili do współpracy wiceprezesa SPK 

S Y R E N A  

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
płk Gustawa Tysowskiego. Wywiązali 
się oni ze swego zadania znakomicie: 
na pierwszym Walnym Zjeździe zre­
organizowanej Federacji, który się od­
był 16 stycznia 1949 roku, koledzy 
Czarnecki i Paczyński oświadczyli, że 
Federacja będzie posiadała swój wła­
sny organ prasowy pod nazwą „Syre­
na". 

Miesiąc później wyszedł pierwszy nu­
mer „Syreny", jedynego pisma kom­
batanckiego we Francji. 

Niełatwe były początki „Syreny". 
Trzeba było pokonać wiele trudności, 
trzeba było trafić do czytelników. Zło­
śliwi — takich nigdy nie brak — nie 
wróżyli jej długiego żywota, nazywa­
jąc „Syrenę" — „pismem sezonowym". 

„Syrena" jednak pokonała wszystkie 
trudności. Upadały pisma bogate, dys­
ponujące wielkimi kapitałami, a „Sy­
rena" wciąż trwała i rozwijała się. Z 
biegiem czasu zaczęła w sposób decy­
dujący wpływać na postawę naszej 
braci żołnierskiej. Dzisiaj niesposób 
jest wyobrazić sobie naszej pracy nie­
podległościowej we Francji bez „Syre­
ny". Zasłużyła ona sobie na uznanie 
każdego polskiego kombatanta w tym 
kraju. 

Co więcej — zasłużyła ona sobie na 
uznanie naszego Naczelnego Wodza. 
Gdy Generał Władysław Anders pi­
sze, że „Syrena" jest jedną z naszych 
żołnierskich placówek w walce i pra­
cy o Wolną i Niepodległą Ojczyznę, 
gdy podkreśla, że nasze pismo nigdy 
nie zeszło z tej drogi — niewątpliwie 
„Syrena" może być z tego dumną. 

„Syrena" tą placówką żołnierską 
pozostanie do końca. Wytrwa na 
swym posterunku, podobnie jak zaw­
sze trwać będzie na tym posterunku 
Federacja Polskich Obrońców Ojczyz­
ny we Francji. Zdajemy sobie dobrze 
sprawę z tego, że nasza postawa nie 
wszystkim się podoba. Jest przecie 
wielu na emigracji mięczaków i opor-
tunistów. Znaleźli się także ludzie, któ 
rzy żądają, by „Syrena" w walce z ko­
munizmem „nie narzucała swych po­
glądów". Są to jednak głosy odosob­
nione, twierdzenia ludzi, którzy nie 
mają najmniejszego wpływu na to, co 
się dzieje w naszych szeregach kom­
batanckich. Nie wiedzą oni, że właś­
nie ta nieugięta postawa „Syreny", ta 
jej bezkompromisowa walka z komu­
nistami i z wszelkiego rodzaju ludźmi 
bez twardego kręgosłupa — jest naj­
większą siłą naszego kombatanckiego 
pisma. 

Bo walka z takim wrogiem ludzkoś­
ci, jakim jest komunizm — nie mo­
że być połowiczna. Nie można postę­
pować jak ta dziewica, co to „i chcia­
łabym, i boję się". Albo się walczy z 
komunizmem, albo się mu poddaje. 
Na neutralizm miejsca nie ma. 

„Syrena" i Federacja wybrały wal­
kę. I walkę tę będą prowadzić aż do 
zwycięstwa. 

Serdecznie ściskam Waszą dłoń, 
Drogi Panie Redaktorze. 

Franciszek KĘDZIA 
Hénin-Liétard, 16.11.57. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z wielką uwagą przeczytałem w „Sy 
renie" z 16 bm. list p. W. żeleńskiego. 
I chociaż nie jestem „współwydawcą" 
pisma, nie należę bowiem do SPK, 
tym niemniej pozwalam sobie zabrać 
głos. Chciałbym bowiem powtórzyć 
Panu Redaktorowi znane , wileńskie 
powiedzonko: „Ludzi słuchaj, a swój 
rozum miej". Otóż to właśnie: swój 
rozum miej. 

Jeśli „Syrena" tak wielką odgrywa 
rolę w życiu naszej emigracji we Fran 
cji, to tylko dlatego, że Pan, Redakto­
rze, chyba nigdy nie zapomina o tym 
wileńskim powiedzonku. 

Ludzi czasem trzeba słuchać. Ale 
nie wszystkich. Rad pana żeleńskiego 
na przykład na pewno słuchać nie nar 
leży. Czytając jego list, napisany z o-
kazji pięknego jubileuszu dobrze za­
służonej „Syreny", mimo woli powta­
rzałem sobie wierszyk Boya-żeleńskie-
go: 

Cierpliwość polska znana, 
Lecz to zrozumieć chciej, 
Że pan już, proszę pana, 
Mocno nadużył jej. 

Przesyłam Panu Redaktorowi serde­
czne pozdrowienia. 

Edward WRÓBLEWSKI 
Perpignan, 18.11.57. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Z zachwytem czytałam 500-ny numer 

„Syreny". Winszuję, winszuję. To do­
robek nie lada na naszym rozdrożu 
życia emigranckiego. Pan zawsze twar­
do stoi w obronie idei niepodległości 
Polski i śmiało potępia wszystko, co 
uwłacza temu pojęciu. 

Tutaj chciałabym, jeśli Pan pozwoli, 
odpowiedzieć na list do redakcji w 
ostatniej „Syrenie" — nie tyle jako 
wyrazicielka mojej własnej opinii, ile 
jako „vox populi", którego stałam się 
mimowolną wyrazicielką z okazji przy­
jazdu z Lyonu do Paryża. 

P. Żeleński z powagą i mentorstwem 
prokuratora „życzy" pismu, a raczej 
nakazuje, więcej tego, a mniej tamte­
go; to mówi takim tonem, że niemiło 
przypomina nam te różne wystąpienia 
niedopuszczalne, że użyję jego słów, 
tutaj na Zachodzie. Jeśli zaś chodzi o 
owo „narzucanie poglądów dojrzałym 
czytelnikom...", to „Syrena" n'en a 
pas la moindre prétention, wykonując 
tylko rzetelnie obowiązek informowa­
nia, -ostrzegania i, gdy potrzeba, potę­
piania. A że to robi z pasją i w świę­
tym oburzeniu, to już właściwość cha­
rakteru redaktora, którego dostatecz­
nie chyba poznali czytelnicy i wiedzą, 

że wtedy nie przebiera w słowach, na­
zywając rzecz po imieniu. 

Łączę wyrazy szacunku, podziwu i 
uznania 

T. RĄCZKO 
Lyon-Paryż, 14.XI.57, Hotel Rocroy 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Ostatnio bardzo dużo mówi się i pi­
sze o polskiej młodzieży emigracyjnej, 
lecz ona sama, na ogół, głosu nie za­
biera, stanowiska swego nie precyzuje. 
Do reprezentowania poglądów całego 
młodego pokolenia nie pretenduję, 
lecz przekonany że odzwierciedlam za­
patrywania wielu moich rówieśników, 
pozwolę sobie na kilka następujących 
uwag. 

Nam, młodym, zalecają stale trzeź­
wość i rozwagę, a mnie się zdaje, że 
bez pewnej dozy entuzjazmu i odwagi 
nie może być wartościowych dokonań. 
Poza tym, pod rozwagą nie na­
leży rozumieć ani chwiejności, ani 
niezdecydowania, a wydaje mi się, że 
wielu starszych tak właśnie rzecz bie­
rze. 

Ażeby się o tym przekonać, wystar­
czy przeczytać niektóre z listów, na­
desłanych do redakcji „Syreny" z oka­
zji ukazania się jej 500-go numeru. 
Otóż między nimi można było znaleźć 
nie tylko pochwalne, lecz i takie, któ­
re krytykowały gwałtowność i nieustę­
pliwość, z jaką „Syrena" występowała 
przeciwko wszelkim odchyleniom od 
tego, co redaktor Nowosad słusznie 
nazwał wspólną linią strategiczną obo­
zu niepodległościowego. 

„Syrena" jest pismem politycznym. 
W moim przekonaniu, polityka nie 
jest sztuką zawierania kompromisów, 
lecz sztuką osiągania celu. Zaś cel o-
siąga się nie zbaczaniem z drogi, ani 
też cofaniem się przed zwalczaniem 
przeszkód. 

W jednym z listów znalazł się ustęp, 
domagający się od „Syreny" podawa­
nia faktów i wiadomości o Kraju, a 
nie ich komentowania, gdyż — cytuję 
— „rzeczą „Syreny" nie jest narzu­
canie poglądów, lecz przekonywanie do 
nich". 

Wydaje mi się, że w rozumowaniu 
tym tkwi jaskrawy błąd logiczny: prze­
konywać, to znaczy operować argu­
mentami na rzecz swojej tezy, oświet­
lać fakty z pewnego określonego punk­
tu widzenia, czyli właśnie komento­
wać! 

Czyżby „rzetelne podawanie faktów" 
miało znaleźć wyraz w powtarzaniu 
informacji podawanych przez „Trybu­
nę Ludu", albo reżymowe statystyki? 
Każdemu wiadomo, że informacje te 
— zgodnie z zasadą Lenina: „jeśli fak­
ty nie zgadzają się z teorią — tym 
gorzej dla faktów" — fałszują fakty 
dla uczynienia zadość teorii. 

Byłem nie tak dawno w Polsce i 
wiem, jak te sprawy wyglądają. 

Polityczną rolę odegrać mogą tylko 
takie instytucje, takie pisma i tacy 
ludzie, którzy dokładnie wiedzą, gdzie 
stoją i do czego dążą — i tylko wtedy 
rezultat może być pozytywny. 

Nie zawsze godzę się z taktyką „Sy­
reny", lecz uważam, że redaktorom 
jej należą się za niezachwianą wier­
ność niepodległościowej linii strate­
gicznej jedynie słowa uznania. 

Zwłaszcza w ostatnim okresie, „Sy­
rena" dała dowód rozważnej odwagi 
i trzeźwego entuzjazmu. A lepszego 
połączenia być nie może. 

Łączę wyrazy poważania 
Jarosław GIERCARZ (GIEZ) 

Paryż, 19 listopada 1957 

Drogi Redaktorze, 
.Natchnienia" do tego listu dostar­

czyły mi życzenia jubileuszowe wielce 
miłego memu sercu kolegi i przyjacie­
la — Władysława żeleńskiego, wydru­
kowane w poprzednim numerze „Sy­
reny". Życzeń w jego liście było wiele 
i obchodzą one przede wszystkim Cie­
bie, Redaktorze, ale znalazłem wśród 

•nich jedno, z którym nie zgadzam 
się absolutnie, a które posiada charak­
ter zasadniczy. Jest to postulat, że pi­
smo (dziennikarz) nie powinno (nie 
powinien) narzucać czytelnikom poglą 
dów i ma zwracać uwagę „w pierw­
szym rzędzie na rzetelne podawanie 
faktów i wiadomości", a „dopiero w 
drugim, i w mniejszym stopniu" na 
„komentowanie ich i oświetlanie". 

Właśnie w roku bieżącym obchodzi­
łem w skromnym towarzystwie mój 
własny jubileusz 35-lecia mojej pracy 
dziennikarskiej i publicystycznej. Po 
przeczytaniu listu żeleńskiego pomy­
ślałem sobie, że przez cały ten cżas 
postępowałem właśnie odwrotnie : 
wszystkimi środkami i sposobami sta­
rałem się „narzucić" moje poglądy czy­
telnikom i w pierwszym rzędzie ko­
mentować i oświetlać fakty tak, jak 
mi to sumienie nakazywało. Mało te­
go — uważałem to nie tylko za swo­
je prawo, ale i za obowiązek; zrozu­
miałem, że tego właśnie ode mnie czy­
telnik wymaga. (Rzecz jasna, że „rze­
telność podawania faktów i wiado­
mości" jest poza wszelką dyskusją. 
Zresztą, walce z lekkomyślnym infor­
mowaniem i dezinformacją poświęci­
łem w życiu swym niemało wysiłków). 

Rozumiałem również, że takie poj­
mowanie obowiązków dziennikarskich 
leży w najpiękniejszych i najszlachet­
niejszych tradycjach nie tylko polskie­
go, ale każdego wielkiego i postępo­
wego dziennikarstwa. Czytelnik musi 
wierzyć, że dziennikarz, który go in­
formuje, ma w każdej sprawie, o któ­
rej pisze, własne zdanie i własne sta­
nowisko, że nie waha się go przedsta­
wić w sposób jak najbardziej przeko­
nywujący. Nie wtedy okażę szacunek 
i zaufanie do czytelnika, gdy pozosta­
wię go oko w oko z faktami i wia­
domościami, lecz wtedy właśnie, gdy 
do końca i bez reszty powiem czytelni­
kowi, co o tych faktach i wiadomo­
ściach myślę i nie będę się bał naj­
trudniejszej bodaj i najostrzejszej z 
czytelnikiem dyskusji. 

To „narzucanie" poglądów — to nie 
tylko przywilej dziennikarza. Prokura­
tor i adwokat winni dążyć do narzu­
cenia swoich poglądów sądowi, aczkol­
wiek poglądy ich są prawie zawsze 
przeciwstawne. Oczywiście, nie doko­
nają tego nigdy, jeżeli będą traktować 
komplet sędziowski jako zespół krety­
nów. Lekarz, im bardziej jest biegły 
i odpowiedzialny — tym bardziej musi 
starać się narzucić pacjentowi swój 
pogląd na chorobę, co nie znaczy, by 
pacjenta należało traktować jak idio­
tę. Aktor musi dążyć do tego, by spra­
wić na widzach wrażenie, że jego krea­
cja danej roli jest najgenialniejsza ze 
wszystkich dotychczasowych. Nie do­
pnie tego, jeżeli widownię potraktuje 
jako zbiegowisko bałwanów. Dzienni­
karz musi pisać każdy artykuł, każdą 
notatkę w przekonaniu, że jego czy­
telnik jest mądrzejszy od niego i z 
tego właśnie punktu widzenia musi 
starać się narzucić mu swe stanowi­
sko. Dziennikarstwo i publicystyka — 
to nie tylko walka z przeciwnikami 
politycznymi, klasowymi czy... osobi­
stymi, to także walka z czytelnikiem o 
jego poglądy (dawniej mówiło się pięk­
nie — o jego duszę). 

Czytelnik szanuje i ceni tylko publi-

Str. S 

cystów i dziennikarzy bezwzględnych, 
męskich, szczerych, „narzucających" 
swe poglądy, wymagających myślenia, 
tzw. „niebezpiecznych", a nie znosi 
mydłków, „dyplomatów", oportunistów 
i mętniaków, którzy pod pozorem 
„szlachetnego obiektywizmu", „wy­
kwintnych, super-kulturalnych form", 
wielomównego krętactwa i wodolej­
stwa — unikają jasnego postawienia 
sprawy i zajęcia wyraźnego stanowi­
ska. Ludzi mocnych i słów twardych 
nie lubią i boją się tylko neuraste­
nicy. 

Lansowanie zasady, że dziennikar­
stwo winno ograniczyć się całkowicie 
lub nawet częściowo do podawania 
faktów i wiadomości — jest wielce 
charakterystyczne dla doby dzisiejszej, 
gdzie w polityce, publicystyce i dzien­
nikarstwie jest coraz mniej męskości, 
coraz mniej przekonania o słuszności 
zasad i stanowiska, coraz mniej zdol­
ności do poświęcenia, a coraz więcej 
oportunizmu, „przezornej roztropno­
ści" i podejrzanego obojniactwa. Bar­
dzo często nawoływania do tzw. „do­
brych form" i „moralności" 'pokry­
wają pięknoduchostwo, skłonności do 
kapitulacji, tendencje do „ubezpiecze­
nia się na wszelki wypadek", a nawet 
zwyczajne łajdactwo. Niechęć do „na­
rzucania" poglądów spowodowana jest 
często nie tyle troską o „godność czło­
wieka i wolności myśli", ile albo brar 
kiem zasad i przekonań, albo też zbyt 
częstą ich zmianą, przeżywaniami róż­
nych kompleksów, neurotycznymi „po­
szukiwaniami", lękami, a jeszcze czę­
ściej — impotencją twórczą. 

Prasa niepodległościowa na emigrar 
cji w żadnym wypadku nie może po­
zwolić na sprowadzenie siebie do roli 
informowania „o faktach i wiadomo­
ściach". W tej dziedzinie zresztą — 
mówmy otwarcie — nie możemy wiele 
zdziałać. Jesteśmy na to za ubodzy. 
Reżymowi, zresztą, na niczym tak nie 
zależy, jak na takim właśnie ograni­
czeniu naszej roli. W swej demobili-
zującej emigrację propagandzie posił­
kuje się on często względami na „wol­
ność myśli" i walczy przede wszystkim 
z naszymi poglądami, komentarzami i 
ocenami. 

Dam konkretny przykład: czy prasa 
prawdziwie niepodległa, mająca na ce­
lu wyzwolenie a nie obcą rację stanu, 
nie służąca koniunkturalnym posunię­
ciom „pokojowego współistnienia" — 
ma prawo, pisząc o obecnej sytuacji 
w Kraju. i o „gomułkizmie", ograni­
czać się do faktów i wiadomości. Nie! 
po stokroć nie — gdyż takie właśnie 
przedstawienie sytuacji byłoby fałszo­
waniem rzeczywistości. Prasa niepod- ' 
ległościowa musi pisać, krzyczeć, „na­
rzucać" wszystkim, i tu na Zachodzie, 
i w Kraju, opinię, że fakty „odwilży" 
i „polepszenia sytuacji" są pozorne i 
przemijające, że nie mają żadnego 
znaczenia dla dalszej przyszłości na­
rodu, że są przejawem taktyki, a nie 
odstąpienia od komunizmu, który nie 
zdolny jest do żadnej celowej ewolu­
cji. Zadaniem naszym jest właśnie 
ocena i komentowanie faktów i wia-
domościć tak obficie podawanych przez 
reżym komunistyczny. 

Jest wiele złych i niedobrych rze­
czy i obyczajów w każdym współcze­
snym, a zwłaszcza emigracyjnym 
dziennikarstwie. Ale najgorsze chyba 
dla dziennikarstwa niepodległościowe­
go byłoby ustąpienie z pozycji walki 
na pozycje obserwacji i oczekiwania, 
na pozycje „obiektywizmu". Byłoby 
rzeczą fatalną, gdyby dziennikarze za-
mienili się w dobrotliwych a trwożli­
wych filozofów, politycy w hamletów, 
lekarze w fatalistów, a prokuratorzy 
i adwokaci — w sędziów sprawiedli­
wych. 

3.D.I.C) 

Paryż, 18.11.1957. 
Ryszard WRAGA 

PIEŚNI POWSTANIA LISTOPADOWEGO 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Nie brak oczywiście i polskich au­
torów. Mickiewicz, wprawdzie już 
po upadku rewolucji, da swoją wspa 
niałą Redutę Ordona, którą zbytecz­
nym byłoby cytować, bo prawie każ­
dy z nas umie ją na pamięć lub zna 
dobrze. Jest i piękny wiersz o Emilii 
Plater, bohaterce rewolucji 1830 r. 
Ale to wszystko już późniejsze, to 
raczej wspomnienia. Pisze i Słowacki 
podczas powstania, ale z daleka od 
kraju, skąd wyjechał prawie w chwi­
li wybuchu powstania, swą piękną 
„Bogarodzicę"; odezwie się później e-
oho rewolucji listopadowej w wierszu 
na pogrzeb kapitana Mayzelsa. 

Lecz są i pieśni, pisane między jed­
ną bitwą a drugą przez tych, co od­
stawiali na chwilę karabin, aby chwy 
cić za pióro. Nie są to arcydzieła a 
ich autorzy nie są to wielcy poeci. 
Ale pisane „na gorąco" mają w sobie 
coś z życia tamtej epoki, bije w nich 
jej serce. Więc oto Rajnold Suchodol­
ski, poeta-żołnierz, pełen zapału: 

Hej Polska nie zginęła, 
Bo my zginąć nie damy jej, 
Z nas każdy Polski bronić chce 
I wesprzeć w doli złej. 

Wszak każdy zna granice jej, 
Wszak to są morza dwa, 
W obszarze całej ziemi tej 
Do boju serce drga. 

Hej Polska nie zginęła, 
Nie zroszona przodków krwią, 
Wyplenim z niej nasienie złe 
Albo też zginiem z nią. 

Za prawa jej, za wolność jej 
Przelejem chętnie krew; 
Nie spoczniem, aż na ziemi tej 
Wolności zejdzie krzew. 

Po tej, bardzo charakterystycznej 
dla epoki pieśni, oto druga, bardziej 

rycerska i bojowa. Najlepsze są dwie 
pierwsze zwrotki : 

Dalej bracia do bułata, 
Wszak nam dzisiaj tylko żyć! 
Pokażemy, że. Sarmata 
Umie jeszcze wolnym być. 

Długo spała Polska święta, 
Długo biały Orzeł spał; 
Lecz się ocknął i pamięta, 
Że on kiedyś wolność miał. 

Niezmiernie popularny był „Polo­
nez Kościuszki", zaczynający się od 
słów „Patrz, Kościuszko, na nas z nie 
ba", a w którym najciekawsza jest 
druga zwrotka z aluzjami do słynne­
go więzienia moskiewskiego pod koś­
ciołem i klasztorem dawnym Karmeli 
tów i do rzeźi Pragi przez Suworo-
wa: 

Kto mi powie, że Moskale 
Są to bracia nas Lechitów, 
Temu pierwszy w łeb wypalę 
Przed kościołem Karmelitów. 
Kto nie poczuł w gnuśnym bycie 
Naszych kajdan, praw zniewagi, 
To jak 'zdrajcy wydrę życie 
Na niemszczonych kościach Pragi 

Oto jest wolności śpiew, śpiew, śpiew, 
My za nią przelejem krew, krew, krew. 

Poważnie, niemal na nutę jakiegoś 
poloneza przemawia Stefan Witwic-
ki : 

Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy 
[my żyjemy, 

Co nam obca moc wydarła, mocą 
[odbierzemy, 

Co wszczęła rozpacz, to dokona 
[męstwo, 

Marsz, marsz, Polacy! Bóg nam da 
[zwycięstwo! 

Dużo aluzji do cesarza Mikołaja I, 
ogólnie znienawidzonego w Polsce i w 
Europie, nawet i w Rosji. Rajnold Su 
chalski w mazurku na 3-go Maja: 

Próżno, próżno, Mikołaju, 
Z paszcz ognistych w serce godzisz, 

Próżno rząd naszego kraju 
Noiuą przysięgą uwodzisz. 
Wiwat Maj, piękny Maj, Niech 

[przepadnie Mikołaj! 

Jeszcze dosadniej rozprawia się z 
Mikołajem dziarski wojak i poeta, 
Wincenty Pol, w śpiewie o Mażurach 
i powstaniu : 

Dana, dana, dana, dana, 
Za Ojczyznę miła rana, 
Prędzej zginą rzeki, góry 
Niżli Polska i Mazury. 
Bies cię porwie, Mikołaju, 
A swoboda będzie w kraju. 

I zanucą w Polsce ludzie, 
O Mazurach i o cudzie, 
Bo Bóg, żeby świat dziś stworzył, 
Już z Mazurów by go złożył. 
A po środku nich niecnotę 
Mikołaja na zgryzotę. 

A potem przyjdą inni, ci, co będą 
wspominać i żałować, ale o nich już 
mówić nie tutaj miejsce, w rocznicę 
powstania i młodych nadziei. Lepiej 
wspomnieć, .zanim czas przyjdzie na 
smutne wspomnienia, akordy starego 
mazurka z cudną muzyką o pannie 
Krysi i o ułanie, co tańczy z nią o-
statniego mazura, a za parę godzin 
polegnie w boju. Bo już: 

O pół mili wre potyczka, 
Słychać pierwsze strzały. 

Jeszcze jeden krąg dokoła, 
, Jeden uścisk bratni, 
Trąbka budzi, na koń woła! 
Mazur to ostatni. 

Dr Marya KASTERSKA 

WPŁATY NA POLSKI ZWIĄZEK 
INWALIDÓW WOJENNYCH 

Wpłacili do Administracji „Syreny": 
Państwo Szabelscy z Paryża — 500 fr. 
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Nowe przepisy o wyjazdach z Polski 
OBSERWOWANY już od szeregu mie 

sięcy gwałtowny napływ podań o 
wyjazdy za granicę mocno zaniepokoił 
reżym warszawski. Nie tylko dlatego, 
że zamiast, jak spodziewano się, na­
kłaniać emigrantów do powrotu, wy­
jeżdżający na Zachód malują stosun­
ki w Kraju w niezbyt różowym świe­
tle, a często sami wybierają wolność 
(w każdym razie, tych ostatnich jest 
więcej, niż powracających „na ojczyz­
ny łono" uchodźców I). 

Nieprzyjemnym dla reżymu jest tak 
że fakt, że podczas gdy jeszcze w ro­
ku 1956 liczba Polaków odwiedzają­
cych Rosję i inne kraje „demokracji 
ludowej" bardzo znacznie przewyższar 
ła liczbę wyjeżdżających do krajów 
„kapitalistycznych", w 1957 amatorów 
wycieczek do Moskwy trudno już zna­
leźć, podczas gdy chcących poznać 
Francję, Szwajcarię czy Anglię jest 
bez liku. 

Najgorsze jest jednak to, że podró­
że zagraniczne ogałacają z dewiz. Jak 
informują warszawskie czynniki urzę­
dowe, wyjazdy zagraniczne w celach 
osobistych kosztowały państwo, w ro­
ku ubiegłym, około 3 milionów dola­
rów, a w ciągu 9 miesięcy roku bie­
żącego — ponad 4 miliony; w ciągu 8 
miesięcy wydano bowiem ponad 200 ty 
sięcy paszportów — mimo sześciokrot­
nej zwyżki opłat za przejazdy. 

By osłabić ruch „turystyczny" na 
Zachód, wprowadzono — poza wspom 
nianym wyżej podwyższeniem kosz­
tów przejazdu — jeszcze inne utrud­
nienie. Mianowicie od 1 listopada b.r. 
obowiązuje wprowadzony przez mini­
sterstwo finansów obowiązek wykazy­
wania się zezwoleniem Narodowego 
Banku Polskiego na zakup za złote 
biletów kolejowych, lotniczych i okrę­
towych na trasy zagraniczne. 

| BIURO PRAWNIKA Hj 
4 doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 4 

MARIAN JAROSZYK < 

Od obowiązku uzyskiwania zezwoleń > wać 5 dolarów kieszonkowego (na ca-
dewizowych NBP będą zwolnione oso- i ły czas pobytu za granicą!). 
by, które wykażą, że cały koszt prze- Dodać należy, że w warszawskich 
jazdu na trasach zagranicznych bę­
dą miały opłacone w walutach obcych 
bądź że zapraszająca je za granicę 
rodzina sama przejazd ten opłaciła, 
względnie przekazała odpowiednią 
kwotę w walucie zagranicznej. 

Ktoś, kto posiada obcą walutę i sam 
chce przejazd opłacić, musi złożyć o-
świadczenie, stwierdzające, że waluta 
pochodzi ze „źródła legalnego". 

Takich, rzecz jasna, będzie niewielu. 
A że zwolnione od przedstawienia zez­
woleń dewizowych Banku są tylko o-
soby udające się za granicę za pasz­
portami dyplomatycznymi względnie 
wysyłane służbowo, więc możliwości 
wyjazdu staną się znacznie mniejsze 
niż dotychczas, chyba że cały koszt 
weźmie na siebie Emigracja. 

Nadmienić warto, że nadal wymaga­
ne są od wyjeżdżających do rodzin o-
świadczenia tych, którzy ich zaprasza­
ją, że biorą na siebie koszty utrzyma 
nia. Wyjeżdżający w celach osobis­
tych w dalszym ciągu będą otrzymy-

JÓZEF JASTRZĘBSKI NOWINKI LONDYŃSKIE 

N i e  k o p a ć  d o ł k ó w !  
sferach miarodajnych dyskutuje Się 
sprawę podniesienia opłat za paszpor­
ty. 

Nowe zarządzenia, jak powiedzieliś­
my, weszły w życie z dniem 1 listo-

.pada. Prasa warszawska przynosi już 
relacje o pierwszych „doświadcze­
niach". Wynika z nich, że kolejki w 
instytucjach zainteresowanych, jak 
Narodowy Bank Polski, „Orbis", Biu­
ro paszportowe MSW, Polska Żegluga 
Morska i tp. — bardzo się powiększy­
ły. Ale nie wszędzie umiano intere­
santów załatwić lub nawet tylko poin­
formować, gdyż zarządzenie minister­
stwa finansów nie wszędzie zostało 
zrozumiane, tak że szereg instytucji 
zażądał dodatkowych wyjaśnień. 

Interesanci chodzili niepotrzebnie 
od Annasza do Kaifasza ; nawet ci, 
podobno bardzo liczni, którzy gotowi 
byli pokryć koszty przejazdów w ob­
cych walutach. 

Wszystko, od początku do końca, ty­
powe dla „demokracji ludowej"! 

U R O C Z Y S T O Ś C I  P O L S K I E  
W  M E K S Y K U  

W dniu 20 października br. odby­
ła się w mieście Tacamboro w 

Meksyku uroczystość wręczenia kopii 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
miejscowemu biskupowi i wiernym 
diecezji Tacamboro. 

Inicjatorem dokonania tego sym­
bolicznego aktu był działacz polski 
w Meksyku, b. żołnierz A.K., p. Jerzy 
Skoryna-Lipski. Dzięki Jego zabiegom 
powstał, wyłoniony przez Polonię Chi­
cagowską, komitet fundacji obrazu, 
który zgromadził środki, potrzebne na 
wykonanie artystycznej kopii cudow­
nego obrazu i bogatej ramy. Delega­
cja komitetu w liczbie około 50 osób 
pod kierunkiem ks. Melchiora Frysz-
kiewicza z Chicago przywiozła obraz 
do Meksyku i dokonała Jego wręcze­
nia. Do delegacji tej przyłączyli się 
w Meksyku członkowie miejscowej 
kolonii polskiej. Z Meksyku stolicy 
udała się ta polska pielgrzymka do 
Tacambaro. Na granicy diecezji ocze­
kiwał na jej przybycie miejscowy bis­
kup ks. Jose Abraham Martinez y 
Betancourt. Na przestrzeni około 30 
km., dzielącej granicę diecezji od mia­
sta Tacambaro, pielgrzymkę, która 
podróżowała autobusami, eskortowa­
ło około 300 cyklistów, do których 
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• NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU •§ 
to wysyłka lekarstw, żywności, materiałowi 

przez firmę HASKOBA Ltd| 
121, Earls Court Rd., London S. W. 6. England.= 

Lekarstwa są wolne od cła. E 
Żywnoii i materiały — cło wybitnie g 

zmniejszone. = 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n  a  ż  ą  d  a  n  i  e =  

oraz przyjmuje zamówienia = 
ADMINISTRACJA „SYRENY" | 

20, rue Legendre, Paris 17. § 
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óBk 

następnie przyłączyła się konna ban­
deria około 2.000 jeźdźców meksykań­
skich. 

Całe miasto Tacambaro udekorowa­
ne zostało chorągwiami polskimi i 
meksykańskimi. Poświęcenie obrazu 
dokonane zostało w katedrze w Ta­
cambaro, poczem obraz przewieziony 
został do nowo budującego się koś­
cioła Matki Boskiej Fatimskiej, w 
którym pozostanie on na stałe. W 
chwili poświęcenia kopii obrazu od­
była się w Częstochowie przed orygi­
nałem wizerunku M.B. Częstochow­
skiej zsynchronizowana z tą uroczy­
stością specjalna msza święta.. 

Oblicza się, że na uroczystość poś­
więcenia obrazu przybyło do Tacam­
baro z pobliskich miejscowości oraz 
z diecezji sąsiednich około 20.000 osób. 

Z uroczystością religijną połączone 
zostało otwarcie w Tacambaro wysta­
wy polskiej, obrazującej w nadesła­
nych z różnych stron świata, a zwła­
szcza ze Stanów ZJ. 1 z W. Brytanii 
eksponatach polski dorobek kultural­
ny na przestrzeni wieków. 

W godzinach wieczornych odbyła 
się akademia, na której program zło­
żyły się polskie produkcje muzyczne 
oraz tańce meksykańskie a całe mia­
sto Tacambaro iluminowane było li­
cznymi ogniami sztucznymi. 

^ACZNĘ od końca. Od tego, że pu-
bliczność po prostu pokładała się 

ze śmiechu, a po przedstawieniu (pre 
mierze w dniu 3 bm.), zgotowała świet 
nej czwórce aktorów — owację. „Dwa 
tuziny czerwonych róż", pióra Aldo de 
Bennedettiego — to istotnie, tak jak 
głosi afisz, arcywesoła komedia. I gdy­
by dyrektor TEATRU POLSKIEGO w 
Ognisku, Stanisław Belski — ten, któ­
ry dwa lata temu zjechał ze „Skizem" 
Gabrieli Zapolskiej do Paryża — przy­
wiózł z kolei Wam te „Dwa tuziny 
czerwonych róż", wszyscy bez wyjątku 
byliby zadowoleni. Więc gorąco nama­
wiam do tego i dyr. Bełskiego, i Was. 

Młodym, jak wiadomo, szumi w gło 
wie. Młodym małżeństwom — też. Mi­
łość miłością, a płochość płochością. 
Płochość naturalnie bywa nieraz brze­
mienna w nieoczekiwane i nieprzyjem 
ne skutki, ale... wszystko dobrze, jeśli 
się dobrze skończy. 

Otóż młodej, a uroczej mężatce tro­
chę się znudziło być cały czas z mę­
żem. Chciałaby się „wymknąć" na 
„tydzień, może 10 dni". Kupiła ko­
stium narciarski — pojedzie więc na 
narty, na „sporty zimowe". Nie powie 
nikomu, że jest mężatką. W ogóle nie 
powie, kim jest. Może aktorka, może 
wdówka, rozwódka, a może... szpieg! 
Ach, co to będzie za zabawa! Flirt? 
Nie, ona wcale o tym nie myśli serio. 
Tak zwierza się przyjacielowi (platoni 
cznemu!) domu. 

Mąż, gdy się dowiaduje o zamia­
rach żony, jest niezadowolony, niemal 
oburzony. Sporty zimowe w kwiet­
niu?! Ależ to jest nonsens. Zastanie 
tam kępki śniegu. I tak dalej. A tym­
czasem, jak się okazuje, jak bez że­
nady mówi o tym przyjacielowi (pla-
tonicznemu) swego domu, jest to pod­
stęp. Przeciwnie — cieszy się z wy­
jazdu żony, a sprzeciwia się tylko dla 
pozoru. Też chce się „wymknąć". 

Zostanie sam, nie będzie nikim i ni­
czym skrępowany... Słowem, 10 dni 
„wolności" — to naprawdę przyjemna 
perspektywa. Wtem dzwonek telefonu. 

Święto górników 
Kongres Polonii Francuskiej uprzej­

mie zaprasza Polaków z Paryża i oko­
licy na wielki KONCERT, zorganizo­
wany z okazji święta górników, w nie­
dzielę dnia 1 grudnia 1957 o godz. 21-ej 
w sali Gaveau, 45-47, rue de la Boétie, 
Paris 8-e, — w wykonaniu 130-osobo-
wego zespołu: „Harmonie des Mines 
de Liévin" pod dyrekcją N. Berthele-
my oraz Chóru Górników Polskich z 
Douai pod dyrekcją Z. Koralewskiego. 

I 
Po ogromnym sukcesie, jakim wciąż jeszcze cieszy się „BASKA 
I BARBARA" Zofii Romanowiczowej, wydalimy nową powieść 

jednego z najlepszych młodych pisarzy emigracyjnych : 

TADEUSZ NOWAKOWSKI 

OBÓZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
p o w i e ś ć  

Stron 464 na dobrym papierze. Cena fr. 8B0,—* sh 17/- * $ 2,50. 
Książka do nabycia we wszystkich polskich księgarniach, 

w administracjach pism oraz u wydawcy : 

„L I B E L L A" 
Składnica Książek Polskich 

12, RUE ST.-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4«) — FRANCE i 
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JEDYNA i 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
|  W PARYŻU 1 

kierowana przez 
b. kombatantów 

• 9 9  
REX 9 9  ROK 

ZAŁÓŻ. 19 2 9 

§ 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY 

Métro : Saint-Paul. * 

NAJLEPSZY PREZENT DLA KREWNYCH, PRZYJACIÓŁ 
na Gwiazdkę, to książka gen. S. Sosabowskiego p. t. 

(( Najkrótszą drogą » 
Stron XXXII + 286 ilustracje, szkice, oprawa płócienna 

artystyczna obwoluta 
Cena 1.800 fr. 

„Najkrótszą drogą" — to dzieje bohaterskiej Polskiej Brygady 
Spadochronowej, okrytej 'chwałą w największej operacji desantu 
powietrznego drugiej wojny światowej. 

„Najkrótszą drogą" czyta się jednym tchem. 
Książka ta powinna znaleźć się w bibliotece każdego Stowarzy­

szenia jak również w bibliotece domowej. 
Zamówienia przyjmuje Administracja „Syreny" za uprzednim 

nadesłaniem kwoty 1.800 fr. na pocztowe konto czekowe: Edition 
ELKA, 20, rue Legendre, Paris 17, C.C. Paris 5507-30. 

i 

Znajomość historii Narodu obowiązuje każdego Polaka. Obowiązkiem 
natomiast wszystkich przebywających na Obczyźnie jest znajomość 

dziejów Wielkiej Emigracji, twórczyni ideologii Wychodźstwa. 
Jedynym dziełem przedstawiającym te dzieje jest: 

L. GADONA 
W I E L K A  E M I G R A C J A  

poprzedzona studium wstępnym 
Gen. Mariana Kukiela i ozdobiona 500 ilustracjami. 

Doskonała dokumentacja historyczna. Barwne opisy życia potocz­
nego. Świetne portrety wielkich ludzi. Wydanie wytworne. 

Monumentalne to dzieło ukazuje się zeszytami w cenie 500 fr. 
(10 sh., 1,50 doi.) za zeszyt. Całość obejmują 15 zeszytów. 

Prenumeratę wpłacać należy na 2, 4 lub 6 zeszytów pod adresem: 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 
123, Bld. St-Germain — PARIS-VI" 

w krajach bloku sterlingowego : Administracja „Wiadomości" 67, Great 
Russel str. London W.C.l i wszystkie wielkie księgarnie polskie 

i zagraniczne 

Jakaś pani sądząc, że telefonuje dq 
kwiaciarni, zamawia dwa tuziny czer­
wonych róż. Podaje swe nazwisko i a-
dres. Ależ to jedna z najpiękniejszych 
niewiast, mówi mężowi przyjaciel. O, 
doskonały traf, doskonała okazja! 

Telefon do prawdziwej kwiaciarni i 
za chwilę kwiaty już są. Ale trzeba 
coś jeszcze napisać i włożyć do bukie­
tu, bo tak jest przyjęte... Więc przyja­
ciel pod dyktando męża pisze: Niech 
każdy płatek tych róż mówi Ci o mej 
miłości. Tajemniczy nieznajomy. 

Bukiet z tą bzdurą jest jeszcze na 
stoliku, kiedy bierze go do ręki żona. 
Jest wstrząśnięta, gdyż myśli, ma się 
rozumieć, że to do niej. Z miejsca wy 
myślą bajkę, skąd się wzięły róże w 
jej ręku, kiedy mąż podstępnie zapy­
tuje ją o to. 

Dalszy ciąg tej historii wcale, być 
może, prawdziwego zdarzenia: to ciu­
ciubabka, którą zaaranżował głupi, 
wiedziony zazdrością mąż. Zaczął przy 
pomocy usłużnego przyjaciela (jakże 
wspaniale odtworzył tę rolę Stanisław 
Ruszała — doskonały aktor i śpiewak: 
każde niemal odezwanie się jego, każ­
dy gest czy ruch twarzy wywoływały 
salwy śmiechu na widowni) posyłać 
swej żonie w imieniu „tajemniczego 
nieznajomego" codziennie bukiet z 
dwu tuzinów czerwonych róż. Poszedł 
dalej. Zaczął pisać do niej listy mi­
łosne, na które ona mu z zapałem od­
powiadała — rozkochana w osobniku 
nieznanym, a nawet nigdy nie widzia­
nym. 

Zaczęła się tragikomedia. Mimo 
świadomości, że w najgłupszy sposób 
poszedł za daleko w swej próbie żo­
ny, mąż brnie dalej. Wyznacza jej 
schadzkę. A ona na tę schadzkę chce 
iść. Przyłapana w momencie opuszczę 
nia domu, wykłamuje się w okropny 
sposób (tę rolę kreuje Krystyna Dyga-
tówna, świetna aktorka, jedna z ob­
sady „Skiza"), a potem się z rezyg­
nacją przyznaje: Tak, kocham go! 

Komedia kończy się szczęśliwie. Ina 
czej nie byłaby komedią. W jaki spo­
sób? Przepraszam, ale tego, państwo, 
ode mnie się nie dowiecie. Proszę so­
bie sprowadzić ten koncertowy zespół... 
Ale na zakończenie chcę zwrócić uwa­
gę na jeden niezwykle ważny i wca­
le nie komediowy szczegół. 

Oto żona, tłumacząc się ze swej 
„zdrady", mówi mężowi: „On" takie 
listy do mnie pisał, tak do mnie się 
zwracał, jak nikt. Czyś ty mi mówił 
kiedy takie miłe, czułe słowa?! Właś­
nie, szanowni panowie mężowie, czy 
wy pamiętacie, aby swym żonom po­
wiedzieć niekiedy jakieś przyjemne, 
pieszczotliwe, a nie z małżeńskiego sło­
wnika wzięte słówko? Po co? — pyta­
cie ze zdziwieniem. Ho - ho... Bynaj­
mniej nie na próżno. Proszę się tylko 
dobrze nad tą sprawą zastanowić. 
Wziąć ślub i „spocząć" na... małżeń­
skim łożu — to może być „klęską". 

Sensację daję na końcu. W roli mę 
ża wystąpił gościnnie artysta sceny i 
filmu polskiego, Władysław Sheybal. 
Obdarzony pięknym głosem, piękną 
powierzchownością, młody, utalentowa 
ny ten aktor grał po prostu zachwy­
cająco i oczarował widownię, która go 
z nazwiska wywoływała. 

Reżyserował mistrz nad mistrze w 
reżyserii — dr Leopold Pobóg - Kie-
lanowski. 

„Szkoda, że państwo tego nie widzie 
li", jak by powiedział Wojciech Tro­
janowski. Postarajcie się więc zoba­
czyć. 

Józef Jastrzębski 
p.S. Rolę czwartego w tej komedii 

— lokaja — zagrał b. dobrze p. Feliks 
Sławiński. 

KWCELARIA PRAWNA 

= « 4, rue de Fourcy, Paris 4°. 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLSNICKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e I 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 | 

Tłumaczenia urzędów® do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin 1 
i t. d. rr 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe Ë 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  

i ml 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17e 

(Sledz. S.P.K. 1 org-anizacji polskich) 

® 
Teleron: WAGram 00-45 

® 
Métro: VUliers, Monceau, Malesberbes 

Autobusy: 30, 31 1 84 

DOSKONAŁA 
K U C H N I  A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

• 
KAWIARNIA 

czynna od godziny 12 do 22 
• 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
od godziny 18-tej do 22-giej 

M i ł a  a t m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

OBCHÓD ŚWIĘTA 
NIEPODLEGŁOŚCI W TROYES 
Dorocznym zwyczajem kolonia pol­

ska w Troyes będzie obchodzić Świę­
to Niepodległości 11-go listopada. 

Obchód odbędzie się w niedzielę 24 
listopada br. według następującego 
programu : 

godz. 11.30 — msza Św.; godz. 16-ta 
— akademia. 

Akademia odbędzie się w sali „No­
tre Dame". Złożą się na nią: otwar­
cie; referat okolicznościowy; dekla­
macje i śpiewy; krótkie przedstawie­
nie teatralne w wykonaniu zespołu a-
matorskiego. 

Organizacje niepodległościowe pro­
szone są o wydelegowanie pocztów 
sztandarowych zarówno na mszę Św., 
jak i na akademię. 

O liczny udział w obchodzie Polonię 
z Troyes i okolicy proszą zarządy 
K.T.M. i Z.Z.K. 

Za Zarządy KTM i ZZK: 
MAJ, sekr. 

ZEBRANIE OKRĘGU DOURGES 
ZW. REZ. I B. WOJSK. 

III Okręg Zw. Rez. i b. Wojsk. Dour 
ges odbędzie zebranie w dniu 24 listo­
pada 1957 o godz. 15-tej w lokalu pa­
na Wekta w Dourges. 

Koła skupione w tym Okręgu, pro­
szone są o wydelegowanie delegatów. 

Za Zarząd: 
Włodarczyk, sekretarz 
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